Cena 10 gr. 


CODZIENNY. 


s 
Abona ment miesięczny w ekspedycji 2.— zł}, w agenturach 2.15 zł, na pocztach już 
i odnoszenie a do domu 234 s$ pòd opaską w Polsce 3,50 zł, w innych krajach 4.50 zł. — 
Abonament kwartalny w ekspedycji 6,— zł, w agenturach 6.45 zł, pa pocztach już z odnosze- 
alem do domu 7.0! zł, pod opaską w Polsce 10.50 zł, w innych krajach 14.— zł — W razie 
wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lob tym podobnych 


i idzianych okoliczności, wydawnictwo mie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo- à 
A. ie. peida prawa (pasz Bl się miedostarczonych numerów lub odszkodowania. || pisy niezamówione radakcja nie odpowiada. — Adres redakcji: Toruń, Piekary 14 - Telefon 647 


Rok II. | Toruń-Bydgoszez- Grudziądz, niedziela 28 lutego 1926 r | | Nr. 55. 


Straszny wybuch w Poznaniu. Sq liczni ranni. - Szyby wyleciały, - Dachy uszkodzone, 
POZNAN, 26. lutego godz. 6-ta wiecz. (Telefonem). W piątek o godz. 1-ej i pó! po poł. nastąpił w zbiorniku gazowym SILNY WYBUCH” 


który wysadził 
wierzch zbiornika, Eksplozja była tak silną, że OKNA DOMÓW GAŁEJ OKOLICY POWYLATYWAŁY. Również DACHY sąsiednich domów ZOSTAŁY 
USZKODZONE. — Sa LICZNI RANNI - 


- czy także zabici, chwilowo nie stwierdzono. Miejsce wy: padku otoczyła policja i wojsko.— Przyczyną wybuchu ma być 
krótkie spięcie przew. ełektrycz.kióre prowadziły do pomp zbiornika, — Komisja sądowo-śledcza wkrótce po wypadku przybyła na miejsce ekspłozji, — Na 
cie drugi zbiornik, znajdujący się w pobliżu, nie został us zkodzony. 


Kara ŚNI 


Ogłoszenia na str. 7-łamowej 15 gr. od miejsca milimetrowego, na str, pierwszej 60 gr 
od miejsca milimetr., na str. trzeciej I dragiej 40 gr. ód miejsca milimetr, Ruch towarzystw 
20 gr. od wiersza tekstowego. - Ogłoszenia tłumaczone, skomplikowane, z zastrzeżeniem miejscz 
oraz z nieczytelnym rękopisem przy każdym poszczególnym wypadku 25 procent nadwyżki — 
Z innych krajów 200 proc. nadwyżki. — Konto Pocztow, Kasy Oszczędności, Poznań 201080. — 
Ogłoszenia płatne oatychmiast. — Adres administracji: Toruń, Piekary 14 - Telef. 647, — Za rękó 


Z komisji sejmowych | 


wojskowej, do tego zaś czasu; 


Na posiedzeniu Sejmowej Ko- 
mówca sprzeciwia się jakiemu- 


ej wobec afery „Talkstnni 


Oddawna już czynniejsi poli- 
tycy polscy zwracali uwagę na 
nienormalny układ stosunków 
na Śląsku. M. in, leader N.P. R., 

oseł Popiel, w mowie swojej w 

ejmie w dniu 6.11,25 z okazji 
debaty nad expose Premjera 
Wł, Grabskiego, mówił już, że 
„dla Rzeszy Niemieckiej odzy- 
skanie polskiej części Śląska sta 
ło się jednem z naczelnych za- 
dań politycznych” i że „niemiec- 
ki kapitał — niemiecki przemy- 
słowiec i inżynier—to awangar- 
da tej przyszłej armji, która ma 
zatknąć niemieckie sztandary na 
murach Katowic, Pszczyny i 
Król. Huty”, 

Od tego czasu stosunki stale 
się pogarszały, aż doprowadziły 
do interwencji prokuratury pań- 
stwowej przeciw kilkunastu dzia 
łaczom „Volksbundu”'. 


W dniu 25 b. m, na skutek ini- 
cja Klubu Parlam. Narod. 
Partji Robotniczej kluby: NPR., 
Zw. Lud,-Nar, Piasta, 
Narod., Str. Chłop., Wyzwolenia 
i Chrz. Demokr. zgłosiły do p. 
Premjera i ministra spr. wewn. 
interpelącję w sprawie antypań- 
stwowej działalności Volksbun- 
du, 

Interpelacja mówi, że od chwi 
l przejęcia scenę, i Śląska 
przez władze polskie Volksbund 
rozpoczął swą wrogą wobec Pol- 
ski działalność, idącą w kierun- 
ku oderwania Górnego Śląska 
od Polski. Volksbund ustanowił 
we wszystkich większych ośrod- 
kach przemysłowych swoich a- 
gentów w liczbie około 320, Agen 
ci ci zajmowali bardzo wybitne 
stanowiska w ciężkim przemyśle 
nie wyłączając nawet niektórych 
„dyrektorów, bardzo wielu nau- 
czycieli, a nawet księży niemiec- 
kich, Główną rolę w tej całej 
akcji odgrywały niemieckie zwią 
zki zawodowe. 

Rzeczywista działalność Volks 
bundu polegała na skupowaniu 
dzieci polskich do szkół niemiec 
kich,przyczem płacono za każde 
dziecko polskie uzyskane do 
szkół niemieckich wysokie sumy, 


Ciężkie położenie gospodar- 
cze i wielka nędza wśród robot- 
ników polskich na Górnym Ślą- 
sku, były bardzo podatnem po- 
lem do tej zbrodniczej działal- 
ności, Volksbund opłacał wszel- 
kie przybory szkolne, oraz obu- 
wie i ubranie dzieciom zupełnie 
biednym, 

Nie mniejszą działalność roz- 
poczęły również niemieckie zwią 
zki zawodowe wszystkich kie- 
runków politycznych. 

Władze niemieckie nie szczę- 
dziły funduszy, 

Płacono robotnikom polskim 
wysokie sumy nietylko za przy- 
stąpienie do związków niemiec- 
kch, ale równocześnie udzielano 
im wsparcia obok wsparć rządo- 


wych na wypadek bezrobocia po 
1.50 żonatym za każdy dzień — 
samotnym po 1 zł, Wsparcia pła 
cono nawet tym robotnikom, któ- 
rzy mie pracowali wszystkich 
dniówek w K! 68551 w tej samej 
wysokości. Rozdzielano nawet 
na gwiazdkę żonatym po 60 zł., 
samotnym po 40 zł. wyrównywa 
no nawet emerytury, 

Niektórzy zaś dyrektorowie 
przedsiębiorstw, będący agenta- 
mi Volksbundy, wydalali robot- 
ników polskich, a przyjmowali 
robotników, będących członka- 
mi niemieckich związków zawo- 
dowych, Całą tą akcję propa- 
gandową przygotowywano na 


misji Wojskowej rozpatrywano 
wnioski P. P, S. o zmniejszenie 
czasu służby wojskowej i o 
zmniejszenie kontyngentu rekru- 
ta Jako pierwszy przemawiał 
koreierent pos. Zamorski (Zw. 
IL, N.) zaznaczając, że dziwnie 
pomuje się u nas ducha Locarno 
i na jego podstawie zmniejsza 
się wyłącznie budżet M, S. Woj- 
skowych, kiedy sąsiednie Niem- 
cy, które przez Locarno są bar- 
dziej zabezpieczone, niż my, 
zwiększają w tym samym czasie 
swój budżet wojskowy, Mówca 
stanął na stanowisku, że nie moż 
na zbyt demokratycznie równać 
obowiązku wszystkich obywateli 
co do czasu służby w wojsku, 
albowiem różne rodzaje wojska 


dzień 21'marca r. b., jako piątą| wymagają różnego czasu. 


rocznicę plebiscytu na Górnym 
Śląsku z tem, że w dniu tym ma- 
ją się robotnicy z Górnego Ślą- 
ska i Śląska Opolskiego zgroma- 
dzić na granicy, począwszy od 
Knurowa do Bytomia, przekro- 
czyć takową i urządzić wielką 
manifestację na rzecz przyłącze 


‘Inia Górnego Śląska do Rzeszy 


niemieckiej. 

Pozatem Volksbund ułatwiał 
dezercję z wojska na wielką ska- 
lę, robił wywiady wojskowe, 
gospodarcze i polityczne. 

W toku akcji przeciwko Pol- 
sce brał również czynny udział 
konsulat niemiecki w Katowi- 
cach. 

Ostatnie aresztowanie zarzą- 
du i różnych działaczy Volks- 
bundu, oraz dochodzenia prze- 
ciwko nim wykazały, że Volks- 
bund uprawiał swą zbrodniczą 
wobec Polski robotę drogą ko- 
rupcji, Akcję Volksbundu na 
Górnym Śląsku uważać należy 
jako zdradę stanu. 

Wobec powyższego niżej pod- 
pisani zapytują pp. Prezesa Ra- 
dy Ministrów i Ministra Spraw 
Wewnętrznych: 

1) Czy fakty te są im znane? 

2) Co Rząd zamierza uczy- 
nić, aby tej zbrodniczej robocie 
niemieckiej na Górnym Śląsku 
położyć kres? 

3) Czy Rząd gotów jest roz- 
wiązać natychmiast niemiecki 
Volksbund i wszystkie organiza- 
cje niemieckie, które pośrednio 
lub bezpośrednio w tej zbrodni 
czej akcji wobec Polski brały 
czynny udział? 

4) Czy Rząd gotów jest zam- 
knąć wszystkie szkoły niemiec- 
kie, do których Volksbund skú- 
pował dzieci polskich rodziców, 
pociągnąć wszystkich agentów 
Volksbundu do swojej odpowie- 
dzialności, wydalić wszystkich 
optantów, zatrudnionych na Gór 
nym Śląsku i podjąć odpowied- 
nie kroki w sprawie działalne:- 
ści konsulatu niemieckiego w Ka 
towicach? 

5) Czy Rząd gotów jest pod- 
dać rewizji dotychczasową poli- 
tykę wobec Górnego Śląska i oto 


| bienia wojskowego i rezerw. 


Pos. Jedynak (Piast) wskazał 
na konieczność uprzedniego i na 
leżytego postawienia w społe- 
czeństwie sprawy Len 

o 
piero wówczas można będzie 
mówić o skróceniu czasu służby 


kolwiek ustawowemu regulowa-| Sąd doraźny w Wilnie dnia 24 
niu tej kwestji, tem bardziej, że | lutego r, b, skazał na karę śmier 
nasza ustawa wojskówa przewi-|ci mieszkańca m, Wilna Fran- 
duje to skracanie w zupeinie wy!ciszka Dydziuła, lat 25, uprzed- 
starczającej mierze, . inio karanego za szpiegostwo, ża 

Pos. Miedziński („Wyzwole- | to, że 9 stycznia r. b, zorganizo: 
nie") zgłosił wniosek, aby wysłu | wał i dokonał zbrojnego napadu 
chać opinji Sztabu Generalnego | na dwór Ruska Rzesza, śm, Rze- 
co do oszczędności, jaką dać mo- | szańska, zabierając pod groźbą 
że służba skrócona, możliwości |pozbawienia życia właścicielce 
mobilizacyjnej i ewentualnych |majątku Oldze Markowej około 


konieczności reorganizacji 
zbrojnej. 

Pos. Malinowski („P. P. S.“) 
wystąpił w obronie wniosków 
socjalistycznych, argumentując, 
koniecznością zmniejszenia wy- 
datków państwowych, 

Pos. Liberman (P, P. S.) jako 
referent oświadczył się za wnios 
kiem p. Miedzińskiego, z tem 
wszakże zastrzeżeniem, ab 


| spolitej odrzucił, 


siły | 500 zł. pieniędzy, 5 złotych pier« 
|ścionków i inrią biżuterję oraz 


teczkę z dokumentami, 


Obrońca zasądzonego Dydziu. 
li wniósł prośbę o ułaskawienie, 
którą pan Prezydent Rzeczypo« 
wobec czego 
wyrok nad zasądzonym Dydziu- 
lą wykonano w dniu następnym. 


Czterej inni sprawcy skazani 


Sztab Generalny oświadczenie | Zostali na dożywotnie więzienie, 


swe złożył jeszcze w czasie ogól- 
nej dyskusji nad tra:towanymi 
wnioskami, 


a w stosunku do jednego za 


| współoskarżonych Sąd uznał się 
| (PAT), > 


— Lu: 
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(ydy amoi na nagłą korzyść? 


Dolar i Złoty | 


Wczoraj Bank Polski 
płacił za dolara 7,70 zł. 
W obrotach międzyban- 
kowych żądano 7.80 


Z GIEŁDY, ZBOŻOWEJ 
I Z RYNKU WARSZAWSKIEGO, 


W dniu wczorajszym 25 b, m, na 
giełdzie zbożowo - towarowej w War- 
szawie ceny utrzymane zostały z dnia 
poprzedniego, mianowicie żyto — 23 
zł, pszenica — 44 zł wyborowego ga- 
tunku za centnar metr, franko War- 


szawa, 


Na rynku węglowym — bez zmia- 
ny. Na stacji Warszawa — Towarowa 
— było do sprzedaży 174 wagony 
(4360 ton), w tem węgla dąbrowieckie- 
go 46 wagonów, śląskiego 128, Wobec 
zakupywania węgla przez agentów 
przemysłu łódzkiego, kopalnie zrobi- 
ły u władz kolejowych zastrzeżenie, 
że wagonów śląskich przeekspedjowy- 
wać do Łodzi nie wolno. 


Na rynku mięsnym Kasa Targowa 
zanotowała ubój bydła 48 szt. po 70 do 
92 gr., cieląt 455 szt. po 1.10 i niero- 
gacizny 699 szt, po 1.55 — 1.90 zł. za 
klg. żywej wagi. 

Na rynku jajczarskim — nieznacz- 
na zniżka cen, Wczoraj sprzedawano 
w hurcie jedną skrzynię 1440 szt. po 
200 do 210 zł. Popyt bardzo nieznaczny 


czyć go większą niż dotychczas 
opieką? 
s 
Głosu socjalistów w tej spra- 
wie znów brakło. P. P, S, inter- 
pelacji nie podpisała. 
Znamienne! 


LONDYN, 25.2 (AW). Dzien- 


niki angielskie twierdzą, że gabi- twierdzi, 


net nie powziął na ostatniem po- 
siedzeniu ostatecznej ' decyzji 
w sprawie rozszerzenia Rady 
Ligi. Przypuszcza się ogólnie, 
że Chamberlain będzie miał w 
Genewie wolną rękę dla pośred- 
nictwa między różnemi stanowi- 
skami w tej sprawie. Prasą an- 
gielska podkreśla, jako fakt cha- 
rakterystyczny, że Chamberlain 
nie wspomniał ani słowem o ma- 
jącej nastąpić zmianie organiza- 
cji Ligi. „Westminster Gazet- 
te” interpretuje wczorajsze o- 
świadczenie lorda Cecila w iz- 
bie lordów w ten sposób, że ga- 
binet angielski faworyzuje żą- 
dania Polski w sprawie przyzna- 
nia jej stałego miejsca w Radzie 


Ligi, Również „Daily Herald" 
że gabinet angielski 
skłonny jest do uwzględnienia 
życzeń polskich w tej dziedzinie, 
PRAGA, 25.2 (PAT). Narod- 
ni Politika“ pisze, iż po mowie 
Chamberlaina wytworzyła sią 
tego rodzaju sytuacja, że albo 
reorganizacja Rady zostanie wo 
góle odłożoną do września, alba 
Niemcy zostaną wybrane z zo» 
bowiązaniem, że we wrześniu nie 
uniemożliwią swojem veto wy- 
boru innych państw, albo wresz- 
cie, że cała reorganizacja Rady 
będzie przeprowadzona już pod- 
czas posiedzenia marcowego: 
Anglja dała do zrozumienia, że 
życzy sobie rozszerzenia Rady, 
przez co—zdaniem dziennika—. 
widoki Polski wzrosły. 3 


Zadście graniczne polsko-litewskie 


WILNO. 25. (A, W.) W ciągu 
dnia wczorajszego Litwini zapro 
ponowali naszym władzom na- 
wiązanie pertraktacyj w związ- 
ku z likwidacją incydentu pod- 
hajskiego, przeprowadzając jed- 
nocześnie wycofanie oddziałów 
wojskowych z terenu, przylega- 


jącego bezpośrednio do odcinka 
granicznego, na którym miały 
miejsce zajścia, Wczoraj późnym 
wieczorem przybył na pograni- 
cze litewskie naczelnik powiatu 
Wiłkomierskiego, który dziś ma 
się spotkać z przedstawicielami 
władz polskich. 


Died Lotrneócki w kie Dopułowanyth 


PARYŻ. 25. 2. (PAT.) — Izba 
deputowanych obraduje dziś nad 
projektem ustawy o ratyfikacji 
układów locarneńskich. Spra- 
wozdawca układów Paul Bon- 
cour, wśród potakiwań i oklas- 
ków całej Izby, oświadczył mię- 
dzy innemi, że skoro traktat wer 


salski przyczynił się, na szczę 
ście, do wskrzeszenia pewnych; 
narodów do samoistnego 
politycznego, to rozumie się sa- 
mo przez się, że nie można naro! 
dom tym odmawiać środków, 
niezbędnych do zapewnienia ic 
egzystencji. 


(YN | 


W Polsce rozpanoszyła się w 
życiu publicznem metoda osz- 
czerstwa, ; 

Każdy, kto zajmuje jakiekol- 
wiek eksponowane stanowisko 
publiczne w Polsce, musi być 
przygotowany na to, że w naj- 
mniej spodziewanej dla niego 
chwili spadnie na jego głowę 
burza oszczerstw, podejrzeń, za- 
rzutów i posądzeń, wrodzona z 
nienawiści i skierowana do poni- 
żenia oraz pognębienia. 

Na moczarach naszego życia 
płotka lęgnie się, jak żywiołowa 
szarańcza, Równie dobrze w 
maglu w suterenach jak w kolu- 
arach sejmu, w ogonkach w Ka- 
sie Chorych jak w tramwaju — 
plotka i oszczerstwo wszędzie 
święcą swoję barbarzyńskie try- 


Wczorajszy „Głos Codzienny” 
przyniósł list otwarty b. premję- 
ra. p. Wi, Grabskiego, w któ- 
rym twórca waluty polskiej, bez 
partyjny a na wielką skalę za- 
krojony mąż stanu, i działacz spa 
łeczny polski, uważa za niezbęd 
nę odpierać szereg najpotwor- 
niejszych oszczerstw, rzucanych 
na niego nawet w kołach... pro- 
fesorów uniwersytetu. Duszą się 
wzdryga na myśl, jakiej trzebą 
podłości, aby taką bronią wal- 
czyć z twórcami dziejów Polski, 
z ludźmi czystego charakteru i 
rak nięskalanych. | 

Oszczerstwo stało się bronią 
pospolitą. Nikt w Polsce nie mo- 
że być pewny, czy „opinja” zwró 


t 

e © e j 
IUNE. 

państwowy lęka się decyzji i 
czynu, gdy lada chłystek, nieraz 
ziesztą w mandat poselski przy- 
odziany, może mu gołosłownie 
ale za to bezkarnie zarzucić 
przekupstwo; lęka się minister, 
działacz publiczny, obywatel. 
Złośliwa, zuchwała, bezkarna 
plotka hula po rozłogach nasze- 
go życia Í niszczy, tępi, gasi za- 
pał do pracy oraz oliarność 
czynu, 

Plotka ta oskarżała ongiś Na- 
czelnego Wodza o... kumanie się 
z wrogami; nic to dła niej roz- 
siać wieść, że wysoki urzędnik 
państwowy bierze łapówki lub 
popełnia nadużycia groszem 
skarbowym. 

Człowiek uczciwy staje bęz- 


silny, wobec tego polipa. Strzępi 


mowy w walce między głosem 
obowiązku i poczuciem obrzy- 
dzenia — wreszcie ucięka... 

Takie są losy w Polsce: Pa- 
derewskiego, Piłsudskiego, Hal- 
lera, Grabskiego i nieprzeliczo- 
nego szeregu innych, Ze wszyst- 
kich frontów rzucane są zatrute 
bomby, na wszystkich odcinkach 
padają ofiary. 

Oszczerstwo w Polsce musi 
być wytępione! 

Walczmy o ideje! Walczmy 
o programy i czyny! Przestańmy 
się zatruwać zgnilizną plotki, 
która życie zamienia w odłogi, 
w dzikie poła, w malaryczne bag 
niska, 

Przestańmy szkalować ludzi! 

Dla dobrej sprawy wystarczy 


ci mu dobre nazwisko, gdy je w|przecież niezależna ale jawną 
najczystszej wierze poświęci na |krytyka. 


służbę ojczystą. 


Polacy ongiś wstydzili się 


W tych warunkach urzędnik |strzelać do płota. 


Kwestja Rzymska 


(Koresp. wł. „Głosu Codzien. *]. 


Paryż, 20 lutego. 


„ wAvenir” (rais z „Eclairem" 
od Nowego Roku), organ prawi- 
cowo-republikański, ma od pew- 
nęgo czasu bardzo dobrego „in 
terviewera'. Jest nim p. Jakób 
Epstein, człowiek w średnim wię. 
ku, zamożny śwatowięc, który 
zna „cały Paryż”. Spróbował 
raz zrobić wywiad z p. Painleve, 
udało mu się i teraz — kontynua 
je. Pojechał nawet do Rzymu, 
gdzie dostał wywiady od p. Mus- 
solini'ego i od kardynała Gaspa- 
rriego, sekretarza stanu w Wa- 
tykanie, 

P. Mussolini wcale nie dotkną? 
sprawy stosunków z Watyka- 
nem, ale jego „otoczenie“ nię 
ukrywało, że wszystko psuje 

asparri, „wróg łaszyzmu”. Zaś 

ego Eminencja oświadczyła p. 
Epsteinowi: 

— Co nowego w stosunkach 
omiędzy Kwirynałem a Waty- 
anem? Nić wczoraj „nic jutra, 
nic od 1870 roku... Oczywiście, 
on (kardynał nie chcę wymówić 
jego nazwiska) nam robi od cza- 
su do czasu jakąś grzeczność, 
ale dałeko nie idzię. Kazał na 
nowo powiesić krzyż w szkołach, 
nakazał nauczanie katechizmu, 
zwolnił księży od służby wojsko- 
wej, rozwiązał masonerję.... To 
wszystko jest bardzo mało. Po- 


więrz ana: nic się nie zmie- 
niło; ym Papieski jest nig- 
IYZFRSZONY... 


A- jednak zapowiądało się fo 


inaczej. Kiedy Papież Pius Xllfu nie wystarcza. Fakt, że glo- 


wstąpił na tron Piotrowy, złamał 
z pewną tradycją, jaka przestrze 
gana była przez jego poprzedni- 
ków od roku 1870, ta znaczy od 
czasu dobrowolnego zamknięcia 
się w Watykanie tytułem protę- 
stu przeciwko okupacji Państwa 
Kościelnego przez wojska włos- 
kie. Mianowicie Pius XI udzie- 
lił swego uroczystego błogosła- 
wieństwa „urbi et orbi“ niesna- 
wewnatrz bazyliki watykańskiej, 
ale z zewnętrznej „loggii, jak 
to czynili papieże — królowię 
przed rokiem 1870. Władzę 
włoskie zostały dyskretnie uprzę 
dzone o tym zamiarze Papieża. 
Na placu San-Pietro zgromadzi- 
ły się wojska królewskie i odda- 
ły honory Papieżowi, Niektórzy 
myśleli, że „Rwestja rzymska” 
jest już załatwiona. Nię podob- 
nego. 

Sam Papież oświadczył na 
grudniowym konsystorzu, żę kie- 
dy setki tysięcy wiernych, przy- 
byłych do Rzymu z, okazji „An- 
no Santo", mogło swobodnie kra- 
żyć ad świątyni de świątyni — 
On, Ojciec Święty, głowa wszyst 
kich katolików, jest nadal więź- 
niem Watykanu... 

Rację ma kardynał Gasparri: 
od roku 1870 nic się nie zmieni- 
ło. Ciągle niema żadnych ure- 
sulowanych stosunków pomiędzy 
rządem włoskim a Watykanem. 
Że p. Mussolini stosunki tę ure- 
śulować pragnie — w to nie wal 
nimy. Ale zwyczajny konkorda! 


ye* ao . waż |. a — wm w 
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Kartki z doti 


(Korespond. wł, „Głosu Codz.") 


Pozycja niemiecka pod wzglę 
dem politycznym jest bardzo sil 


na, pod względem gospodar- k 


czym zadziwiająca. 

Ekspose ministra skarbu wy- 
kazało, że Niemcy znajdują się 
w przededniu rozwoju gospodar 
czego, który pozwoli im w prze 
ciągu kilku lat zapanować na 
nowo na rynkach światowych. 

Etapy, po których Niemcy 
przeszły do dzisiejszego poło- 
żenia, omówić można w kilku 
słowach: 


L Inflacja, pozbycie się dłu- 
gów ze strony państwa, związ- 
ków komunalnych i prywatnych 
dłużników obligacyjnych, rozbu 
dowa przemysłu za pomocą 
ogromnych inwestycji na koszt 
posiadaczy gotówki. 

-Ogólny (sztuczny) chaos przy 
śotowuje teren do umowy Da- 
wesa, 


IL Stabilizacja, naciskanie 
śruby podatkowej do maksimum 
zrujnowanie wszystkich przed- 
siębiorstw  inflacyjnych,  nie- 
zdrowych i słabych, zamykanie 
zakładów przemysłowych, bez- 
robocie, a przez to systęmatycz- 
ne obniżenie płac, wyelimino- 
wanie niepożądanej i z ogólne- 
ga punktu widzenia ekonomicz- 
nego niepotrzebnych konkuren- 
cji, — z drugiej strony wzboga- 
canie skarbu w sposób niebywa- 
ty (obecne zapasy skarbu wyno- 
szą przeszło 2 miljardy marecki), 
przyciąganie kapitału zagranicz- 
nego da przemysłu i handlu. 

Akcja oszczędnościowa. 


IM, Obniżenie podatków, u- 
dzielanie r i (z zapasów 
skarbowych) przemysłowi, za- 
stąpienie polityki zapomóg spo- 
łecznych polityką produktywnej 
opieki społecznej przez prowa- 
dzenie robót publicznych. 
Obecnie Niemcy wstąpiły w 
trzeci okres podniesienia pro- 
dukcji ną nowo na korzystniej- 


szych warunkach produkcyjnych, 


(mniejsze podatki, mniejsze pła- 
ce) i wkroczenia na rynki świa- 
towe z możnością konkurowanią 

Szanse niemieckie polepszą 
się jeszcze znacznie z chwilą, 
gdy we Francji nastąpi stabilizą 
cja i kryzys stabilizacyjny. Nad- 
mierne podatki, które świado- 
mie zniszczyły część (słabszą) 
gospodarki niemieckiej, służą 
dziś do wspierania pozostałej 
(silniejszej) części i do pokrycią 
ewentualnych chwilowych nies 
doborów w budżecie państwo- 


wym, 

Była to polityka realną, pro- 
dukcyjna, zdrowa i mądra. 

Droga do hegemonji gospodar- 
czej Niemiec jest wolna. 

Nic dziwnego też, że Niemcy 
uż dziś pątrzą wzrokiem pożąd- 
iwym na Polskę, która ze swe- 
mi bogactwami  naturalnemi, 
swym słabo rozwiniętym prze- 
mysłem a swym rolnictwem ma- 
jącem w sobie wszelką możność 
rozwoju, przedstawia dla niejed- 
nego państwa urok, — qui vaut 


une messe", 
Dr, S, O.-W. 


mta 


T Na AAEE rne 
wa Kościołą katolickiego (300 


miljonów wiernych) zamiesze 
kuje  terytorjum włoskie o- 
gromnie sytuację komplikuje. 


Utarło się już, że Papieżem zo- 
staje zawsze Włoch. Ale mimo 
to „kwestja rzymska" nię jest 
jeszcze kwestją włoską. Nieza- 
leżneść widzialnej głowy Kościo 
ła interesuje wszystkich katoli- 
ków. 

K. Smogorzewski. 


Co inni piszą? 


„Czas“ krakowski uważa, iż 

weszliśmy w okres ... przedwy- 
borczy. Wprawdzie tylko „Wy- 
zwolenie" chciałoby... zaraz, ale 
w ogólności ludziska się już szy- 
ują, 
Zaczęła ponoś—endecja! Jed- 
nakże uchwały jej ostatniej Ra- 
dy Naczelnej wykazują, według 
„Czasu”, że  - 

Związek daleki jest jeszcze ide- 
owo od możności przystąpienia do 
kampanji wyborczej, gdyż progra- 
mu konkretnego, z którymby mógł 


stanąć, nie ma. Albo też nie jest 
jeszcze w stanie go ogłosić. 


A przecież 
najwyższy chyba czas, aby stron 
nictwa pretendujące do udziału w 
ludowładztwie rozpoczęły wypra- 
cowywać swe konkretne progra- 
my, 


Albowiem 
półtora roku to nie jest dużo 
czasu, to też należy zaprosić stron 
nictwa sejmowe, aby raz zaczęły 
myśleć i mówić, co w Polsce jest 
ich zdaniem w najbliższym czasie 
do zrobienia, Dyskusja taka mo- 
głaby tylko uzdrowić nasze życie 
publiczne. 
Tak — tak! Nóżki na stół! 
Trzeba szykować się do „zda- 
nia rachunków z włodarstwa 
swojego”; i ta zarówno w sejmie 
jak i w radach miejskich, kasach 
chorych i t. d. 
Czas, czas najwyższyl 


* 


»„Wśród „łewiatanów ' prze- 

mięowych — także ruch. 
arazie zresztą — nie tyle w 

kierunku ożywienią produkcji 
samej, ile w kierunku przegru- 
powania się „reprezentacji”. Za- 
chodnio « polski przemysł sepa- 
ruje się od warszawskiego Le- 
wiatana z ul. Chmielnej, tworząc 
„Związek Przemysłu Polski Zą- 
chodniej , 

Kortanty?1... 

Przypuśćmy, żę... niewiadomo 

W „Kurjerze Polskim”, orga- 
nie przemysłowców _„chmiel- 
nych", pisze p. inż, Kuczewski, 
że 


Polska staje się stopniowo kra- 
jem samowystarczalnym. Przebieg 
ten niezawodnie spotężniałby je- 
szczę bardziej, gdyby w nim brał 
współudział czynny również prze- 
mysł Polski zachodniej, Niestety, 
ten ostatni ogłosił właśnie niedaw- 
no „odrębność swojej struktury” 
i otwarcie dąży w kierunku pod- 
ważania zwartości gospodarczej 
państwa jakoby w imię podjęcia 
wywozu do Niemiec, w rzeczywi- 
stości jednak tylko dla bowa- 
nia ścisłego kontaktu z zeżcą, 


gdyż możliwości zbytu w Niem- 
czech są obecnie minimalne, może 
nawet żadne: 
A więc — spór o orjentację! 
Z niemcami, czy — bez niem- 
ców? 
P, Korfanty?... 


„Warszawianka“ cytuje elabo 
rat komisji prof, Bobrzyńskiego 
powołanej do reorganizacji ad- 
ministracji państwowej, M, in. 

w składzie Gabinetu Komisja 
uważa dziś za rzecz zupełnie doj- 
rzałą zniesienie Ministerstwa Re- 
form Rolnych i połączenia Mini- 
sterstwa Kolei z Ministerstwem 


Robót Publicznych. 
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Właśnie tak, aby po uchwa- 
leniu nareszcie reformy rolnej, 
nie było komu jej... przeprowa- 
dzać,, Właśnie tak, aby wtedy, 
gdy roboty publiczne stają się 
ośrodkiem sytuacji w państwie 
— stały się one... uboczną i zbęd 
ną troską ministra kolei. 

Ale to nie koniec! 

Wreszcie Komisja uważa, żę na- 
leżałoby się zastanowić nad tem, 
czy nie byłoby rzeczą możliwą 
kompetencję Ministerstwa Pracy 
i Opieki boze przekązać 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu 
i Ministerstwu Rolnictwa. 

„Uważa”, że „zastanowić się” 
czyby „nie było możliwe”... 

Delikatniusieńko!|.., 

Mstwo Przemysłu czuwa nad 
przemysłem, Przemysł mą stałę 
tendencje do traktowania pracy 
ludzkiej, jako bezdusznego, ma- 
terialaego składnika „kosztów 
własnych” i nie więcej. 

Przy najlepszych nawet inten- 
cjach zarówno pp. ministrów 
przemysłu jak i dygnitarjatu te- 
go „resortu” czynni pęacy czuł= 
by się tam nieswojo, Bo to leża- 
ga w RRT PAPAY: 

ięc poniechajmy,, iracji 

Budżet Maaa TŻ 
stanowi drobniusieńki ułame. 
budżetu państwa. Nie tu się kry 
ją przyczyny dziur budżeto- 


far 
hyba, że prof, Bobrzyńskiemu 
nie chodziło o budżet, personel 
i gmach, jeno o... zadania Mstwa 
Pracy, Żeby tak „tudy — siudy”” 
znieść lub nadszarpnąć wogó. 
politykę pracy w Polsce?... 

W takim razie — też: nóżki 
na stół! Niech wiemy, z kim oko 


liczność ` 
A—mok 


WERE EEE IRT PYSRZA TR BZU PAE ONE SEA 


„Redukcyjny” artykuł 


Z poinformowanych sier zwrą 


cają nam uwagę na charaktery- |j 


styczne nieprawidłowości, jakie 
zachodzą przy stosowaniu osłą- 
wionego już w sierach urzędni- 
czych, t. zw. „rędukcyjnego” 
art. 116 ustawy z dnia 17, IL 
1922 r. 

Gdy chodzi o redukcję zwykłe 
go urzędnika, nieraz mającego 
już i egzaminy, słążbę wstępną, 
nieraz nawet etatowego z Kiko 
— i kilkunastoletnią wysługą — 
to rzecz rozgrywa się b. prosto. 


Pewnego pięknego „31-go' 
woźny przynosi delikwentowi 
list w kopercie. Po pokwitowa- 
niu odbioru z koperty wypada.., 
grom! Suche, wyraźne, twarde 
słowa pisma maszynowęgo: ną 
podstawie art. 116 ustawy z dnią 
i t. d.. zwalniam Paną.. zarzą- 
dzając równocześnie wstrzyma- 
nie wypłacania uposażenia z 
dniem i t. d.. . 

Koniec! Wszystko stracone... 

Czasami później pisma co- 
dzienne piszą o jakimś wypad- 
ku... samobójstwa, częściej sta- 
cza się tylko „ofiara artykułu” 
na dno społecznej nędzy, zło- 
rzęcząc chwili, gdy ujął pierw+ 


szy raz za klamkę w minister- 


jum... 

Inaczej jednak bywa, gdy w 
rzędnik jest nieuczciwy i popeł- 
ni np. nadużycie. 

Bywa on wówczas., zawie- 
szony! Z prawem poboru conaj- 
mniej połowy pensji — aś do 
wyroku Komisji dyscyplinarnej 
ewent. sądu Karnego. 

Sprawa zazwyczaj ciągnie się 
w nieskończoność, Robi się z 
niej „wąż morski”, tasiemiec in- 
stancji, odwołań, śledztw, zoz- 
praw i t. d. Płyną miesiące — 
nieraz b, długie miesiące, , & u- 
rzędnik, stojący pod zarzutem, 
bierze pieniądze ze skarbu pań- 
stwą... 

Formalnie — rzecz w porząd- 
ku. O tym „uczciwym“ odrazu 
zdecydowano, że jest zbędny, 
czy nieodpowiedni: tu już adwo- 
łań ani gry na zwłokę niema. 

Ten nieuczciwy — ma „pre- 
mję'' swego łotrostwa, On może 
się bronić, może walczyć, prze- 
konywać... W tym czasie bierze 
pieniądze, nieraz po półtora 
raku... 

Dziwnie nieraz wygląda odbi- 
cie przepisu prawa w zwiercia- 
dle rzeczywistości 


Z SEJMU 


Na wczorajszem posiedzeniu 


Sejmu przy pierwszem czytaniu 


ustawy o ratyfikacji układów 
lokarneńskich, zabrał głos pan 
premjer Skrzyński, Loża dyplo- 
tyczna, jakoteż loża prasowa i 


galerje dla publiczności były 


przepełnione. P, Skrzyński za- 
nalizował obszernie umowy lo- 
karneńskie, podkreślając ich 


wielkie znaczenie, nie tając jed- 


nakże, że zawierają one braki. 
Stwierdza, że traktaty w Locar= 
no są rozszerzeniem paktu Ligi 
Narodów, to też logiczną konse- 
kwencją ich podpisania musi być 
wejście Niemiec do Ligi Naro- 
dów. Dla nas interpretacja prak 
tyczna ducha paragrafu 4-go nie 
może być inna, jak współczesna 
i równorzędna obecność Polski 
w Radzie Ligi w chwili wejścia 
Niemiec. Po Locarno — mówił 
p. Skrzyński — żaden angielski 
mąż stanu, nie może twierdzić, 
iż zagraniczna polityka Polski 
jest mu nieznaną. Dziś p, Cham 
berlain wie, że przy kładzeniu 
fundamentów pod przyszły us- 
trój pokojowy świata, Polska by 
ła przy tej pracy ze szczerą, po- 
kojową wolą, wie, że świado- 
mość zetknięcia się na gruncie 
naszej polityki z linją polityk: 
pokojowej Anglji — da naszej 
polityce zwiększoną możność 
spokoju i umiaru, spotęgowane- 
£o w moralnej współpracy z Àn- 
gija. 

Przemówienie swe p. premjer 
zakończył następująco: 

„Gdyb, był pytany, czy ja- 
« dac do Locarno stawiałem wa- 
runki, czy przy podpisywaniu 
uprzednio prosiłem o obietnicę, 
n. p. o miejsce w Radzie Ligi, 
odpowiedziałbym — nie, Dla- 
tego, bo w chwili, kiedy decydu- 
ją się wielkie kierunki polityki 
zagranicznej Polski, kiedy Pol- 
ska kieruje swoją politykę po 
linji jej odwiecznych ideałów 
pokojowych, gdzie idzie ręka w 
rękę z narodami dobrej woli w 
takiej chwili ja słowem polskiem 
nie frymarczę i obietnic Polski 


nie sprzedaję, albowiem wiem, 
że tylko w ten sposób mogę 
wśród mężów dobrej woli przed- 
stawić Polskę taką, jaką ona jesi 
mogę zrobić, że jest ona pojęta 
taką, jaką jest w rzeczywistości, 
a w chwili, gdyby wszystkie na- 
sze wysiłki. pokojowe miały za- 
wieść, jestem pewien, że daję 
Polsce rzecz najcenniejszą: 
przekonanych i wierzących aljan 
tów w dobrą wolę i sprawę Pol- 
ski”, 


Skrzyńskiego, przerywanem o- 
krzykami z ław klubów opozy- 
cyjnych — wynikła kwestja, czy 
wobec sprzeciwu — układy lo- 
karneńskie mogą być odesłane 
w 1 czytaniu do Komisji bez dy- 
skusji Urzędujący wicemarsza- 
łek Pluciński stanął na stanowi- 
sku, iż może poddać pod głoso- 
wanie wniosek o odesłanie u- 
staw bez dyskusji do Komisji. 
Stanowisko to wywołało burzę 
wśród stronnictw opozycyjnych, 
Wśród nieopisanej wrzawy i głoś 
nego bicia w pulpity, oraz okrzy 
ków, domagających się ustąpie- 
nia urzędującego wicemarszał- 
ka — izba w głosowaniu uchwa- 
lifa odesłać ustawy w 1 czytaniu 
bez dyskusji do Komisji Fakt 
ten zaognił atmosferę posiedze- 
nia tak dalece, że wicemarsza- 
łek czuł się zmuszony przerwać 
posiedzenie i zwołać Komisję 
ży pyt 

o godzinnej przerwie wzno- 
wiono obrady plenarne, P. Po- 
piel (N. P. R. jako przewodniczą 
cy Komisji regulaminowej wyja- 
śnił, że Komisja na odbytem po- 
siedzeniu po wyczerpującej dy- 
skusji stwierdziła że głosowanie 
odbyło się zgodnie z regulami- 
nem, 

Izba przystąpiła następnie do 
daiezych obrad, które odbyły się 
już w atmosierze spokojnej, Po 
przyjęciu kilku drobnych ustaw 
i odczytaniu wniosków i interpe 
lacji — ustalono termin następ- | 
nego posiedzenia na dzisiaj, o g.! 
3 po poł. 


Z Macierzy Szkolnej | 
| 


Z ramienia Zarządu Głównego 
Polskiej Macierzy Szkolnej zor- 
ganizowano w Baranowiczach w 
dniach 18, 19 i 20 lutego r, b. 
trzydniowy kurs metodyki pra- 
cy oświatowej pozaszkolnej, pro 
wadzony przez Dyrektora Ma- 
cierzy, p. Józefa Stemlera i p. 
Kazimierę Rosinkiewiczównę. 
W kursie wzięło udział 377 osób 
rozmaitych sfer inteligencji miej 
skiej i wiejskej. 

Z ramienia Kuratorjum Okrę- 
gu Szkolnego Poleskieśo był 
obecny na kursie Wizytator, pan 
Zyśmunt Podgórski, który rów- 
nież wygłosił wykład: o zbiera- 


Jaglica w Lublinie 


niu materjałów do monograłji 
poszczególnych terenów. 

W dniach 14, 15 i 16 lutego r. 
b, odbył się w Pińsku trzydnio- 
wy kurs społeczny, poświęcony 
metodyce pracy oświatowej po- 
zaszkolnej zorganizowany przez 
Polską Macierz Szkolną. 

W kursie wzięło udział 374 


osób ze -sfer nauczycielskich, | ™ 


urzędniczych, ziemiańskich i dv-| 
chowieństwa. Kurs" prowadzi | 
Dyrektor Polskiej Macierzy 
Szkolnej, p. Józef Stemler i p. 
Kazimiera _ Rosinltiewiczówna 
z Warszawy, 
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| 


W Lublinie wśród dzieci szkoljle wzrasta. Aby położyć kres sze 


nych szerzy się jaglica, Magistrat 
m. Lublina udziela pomocy le- 
karskiej przeszło 9000 dzieci, u- 
częszczających do szkół pow- 
szechnych, ochronek i osad dzie- 
cięcych. Sprawozdania lekarzy 
wykazują, że wśród tych dzieci 
ilość zachorowań na jaglicę sta- 


AE 


rzącej się zarazie, Magistrat po- 
stanowił ująć w swoje ręce akcję 
zapobiegania tej epidemji W 
tym celu zwrócił się do Polsko - 
Amerykańskiego Komitetu Po- 
mocy dzieciom, posiadającego 
szpitale dla chorych jaglicznych, 


Samobójstwo w Cytadeli Warszawskiej 


Stojący na warcie na forcie Hauke- 
go koło Cytadeli, szeregowiec 18 p, a. 
p. ZA-letni Wacław Włodziański po- 
pelnit w dnia wczorajszym samobój- 
stwo, 

Uczynił to w ten sposób, że do 
cyngla karabinu przywiązał sznurek i 
— przylożywszy lufę do piersi, po- 
cieśnął nogą, do której przymocowany 
był drugi koniec sznurka, 


-lotni 


Kula ugodzita w okolice serca. Przy 
były z Komendy miasta lekarz skonsta 
tował śmierć i polecił przewieść zwło- 
ki do kostnicy w szpitalu Ujazdowskim 

Przyczyną samobójstwa była roz- 
pacz, spowodowana niemożnością Zo- 
baczenia się z rodzicami, przebywają- 
cymi w Rosji. 


Włodziański służył w wojsku przez 
7 lat. | 


Po przemówieniu p. premjera | p; 


| 57347 
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Tytoń jest przedmiotem mo- 
nopolu państwowego, przeto do 
jego uprawy należy uzyskać po- 
zwolenie organów Monopolu Ty- 
toniowego, zarówno . bowiem 
uprawa nielegalna jak i używa- 
nie zebranych liści na użytek 
własny podlega karom, 


W okolicach stanowiących re- 
jony uprawy (18 wschodnich po- 
wiatów woj, wołyńskiego oraz 
pow. grodzieński i wołkowyski 
w woj. białostockiem, grudziądz- 
i w woj. pomorskiem i rybnicki 
w woj. śląskiem) znajdują się 
w każdej gminie szczegółowe 
obwieszczenia o warunkach uzy- 
skania pozwolenia i obowiązkach 
plantatora. 


Poza rejonami uprawy proś- 
by o pozwolenie na uprawę na- 
leży wnosić do Inspektoratu 
Uprawy Tytoniu w Warszawie, 
ul. Kaliska Nr, 1. Zgłoszenie 
musi zawierać dokładny wymiar 
gruntu oddanego pod uprawę 
(najmniej 500 metrów kwadr. 
w jednej całości), określenie 
jego położenia, wreszcie zobo- 
wiązanie się do przestrzegania 
obowiązujących przepisów i od- 
sprzedaży całego zbioru Skarbo- 
wi Państwa. Pozwolenia będa 
udzielane wszystkim zgłasza- 
jącym się, o ile tylko łączna 
przestrzeń gruntu zgłoszonego 
z danej gminy nie będzie zbyt 
drobna. 


Monopol Tytoniowy. udziela 
bezpłatnie nasienia i potrzebnych 
pouczeń. Nadto każdy zgłasza- 
jący pod uprawę przestrzeń co- 
najmniej 1,000 metrów kwadr. 
może otrzymać zaliczkę na po- 
czet ceny kupna. 


Maniewicze (Wołyń), 22.2, 


Jest tu u nas w Maniewiczach 
tartak dużej i bogatej firmy 
„Styr“, której zarząd główny 
mieści się w Warszawie, 

Do tartaku tego zwerbowano 
ongiś robotników z centrum Pol- 
ski. Dokąd tartak szedł, robili 
wielkie fortuny właściciele — 
ale i robotnik żył niezgorzej, 

Jednakże od roku tartak nie 
pracuje, Właściciele nawet nie 
uprzedzili o tem robotników, 
tylko poprostu zosatwili ich... 
na trawie, Szerzy się dziś mię- 
dzy nimi nędza tak straszna, że 
biedacy ci łapią psy i psiem mię- 
sem się karmią, 

Ani województwo ani staros- 
two nie śpieszy im z pomocą, 
skutkiem czego rozgoryczenie 
szerzy się wśród nich powszech- 
nie. 

Pewną część 
„Styr” zatrzymał. 


pracowników 
Są to stró- 


Sosnowiec, 24 lutego. 


W sądzie pokoju, 
Sosnowcu rozpatrywana była w 
dniu 23 b. m, sprawa przeciwko 
dyrektorowi Sosnowickiego To- 
warzystwa Kopalń i zakł. przem. 
p. St. Gadomskiemu, zawiadow- 
cy kop. „Iśnacy”* p. Kiblerowi 
i dyrektorowi kop. Hr. Renard 
p. Girszlowi — z oskarżenia In- 
spektora pracy p. Galota — za 
samowolne przedłużenie dnia 
pracy ponad 8 godzin. 

ąd, po zbadaniu świadków, 
skazał p. Gadomskiego na 300 
zł, kary lub 1 miesiąc aresztu, 


„ Tabela Wygranych Lotefi 
Państwowej 


V kl. 18 dzień. 
15.000 zł, nr. 49749, 
5,000 zł. nr. 46819, 
3.000 zł n-ry: 9425 13893 41588. 
2.000 zł. nr. 28011, 
1,000 zł, n-ry; 13814 49673, 


600 zł. n-ry; 3320 8803 19087 29571. 
44345 44507 46333 49706 50895, 


500 zł. n-ry: 1810 1973 4187 9748 
10462 18388 23247 26142 27975 29604 
33130 38285 42733 45023 46790 48804 
170 51282 54956 56121 61859 63669. 


90 zł. n-ry: 721 „3925 4273 6477 
8314 5587 10083 10378 10793 11272 12997 
13066 13349 14526 18469 21028 21615 
21976 23954 24617 24671 25369 25547 
28063 30516 30930 31522 32646 34156 
36159 36679 37380 40327 41162 41965 
45248 43840 45886 48004 48939 49802 
53465 56795 56800 56856 57305 57334 
58521 60375, 


300 zł, n-ry: 249 773 933 1941 2438 
3233 3855 3897 5427 5516 5569 6395 6405 
6733 8288 9534 9637 11142 11643 11884 
12205 12494 12986 13832 14709. 14949 
15198 16071 16176 16573 


uniewinniony, gdyż zeznanie 
świadka Podgórskiego, delegata 


Piszą nam co następuje: 

W pow. szamotulskim w wios- 
ce Nojewie zostało założone dn. 
21 lutego Towarzystwo Kultural 
no-óświatowe Kobiet. 

Mimo nieodpowiedniego czasu 
zebrało się jednak duże grono 
Polek, żon i córek robotniczych, 
gdzie po referacie p. Wilczko- 
wiakowej wszystkie z wielką 
uciechą przyjęły propozycję re= 
ferentki, by w tych czasach bar 
dzo niepewnych — zaangażować 
do współpracy oświatowej Ko+ 
bietę, 


Białystok, 22 lutego. 


P. Braun ma. w Białyms 
fabrykę dykt klejomych. Zatrud- 
17655 20042 20133 20405|niał do niedawna 3 zm, robot- 
20739 23847 24183 24314| ników, Obecnie jedną zniósł — 
24718 25024 25218|i pracę rozłożył na dwie pierw- 
21248 21633 27145| sze, Robotników usunął — a po- 
29983 30478 nieważ nie płaci podobno Kasy 
31946 32094 Chorych, i funduszu bezrobocia, 
33204 33513 więc ofiary jego roboty poszły 
37598 37662 na skarbowe u en. 

38589 38613 Wbrew ustawie kobiety pra- 
40187 40709 
41984 43533 
44987 46821 
49425 50899 
54544 54557 
56487. 57023 
61851 62603 


Na ogólnią liczbę ludności w Polsce 
21,186 tys. (1921 r.) rolnictwem i leś- 
nictwem zajmuje się 17,481 tys. czyli 
64,3 proc. górnictwem i'przemysłem— 
4058 tys., czyli 14,9 proc, handlem 'i 


63575 64358 64375, 
e—a 


p. Kiblera na 10 zł. grzywny lub|P, P. S — 281, 
7 dni aresztu. Pan Girszel został |N, D, (Związek Pracy) — 4 gł.(1) 


toku |7ie. 


= 


heanas 


eat I a Yain die pó” iel. 


Głód i nędza wyzyskiwanych 


(koresp. wł. „Głosu Codzien. '). 


że, gajowi, fornałe it. d., którym 
jednak nie wypłaca się zarob- 
ków regularhie i w całości, a tyl- 
ko nędzną „kapaniną”. 

O ośmiogodziwnym dniu pracy 
nikt też nie myśli: ani kapitali- 
sta, reprezentowany przez e 
bego p. Telenta, ami inspektor 
pracy, którego nawet adresu nie 
znamy, Po owietmmaście godzin 
na dobę pracują ©i „niewolnicy 
Styru', i nawet zarobków nie 
widzą na czes ani w całości. 

Może być, że „Styr” w War- 
szawie mie wie, co się tu dzieje. 
To niech wykaże dobrą wolę 
i uczciwość, i ureguluje nieznośne 
tutejsze stosunki. 

Bo nie jest do zniesienia, aby 
w ósmym roku niepodległości ro- 
botnik musiał psiem mięsem bro- 
nić się od śmierci głodowej, To 
jest ohyda, której należy poło- 


żyć kres! 
S. Stanisławski, 


| laglębia Dąbrowskiego 


(Koresp. wł. „Głosu Codzien. '). 


P, P, S, nie mogło dać dostatecz- 


I Sekcji w | TYch dowodów do kary. 


W Zagłębiu Dąbrowsk. odby- 
wają się obecnie po fabrykach 
metalurgicznych wybory delega- 
cji robotniczych. Przebieg wy- 
borów wykazuje silny wzrost 
wpływów Zjednoczenia Zawodo- 
wego Polskiego oraz zupełny za- 
e: Sdo, å 

itznera i Gam wybory 

dały taki vp: P, P. S. — 261 
głosów, Ż. 4. P, — 203 gł, Ch. 
D. — 18 gł. W Rurkowni Huld- 
shinski: Z. Z, P. — 334 głosy, 
Ch. D, — 48, 


Dalsze wybory w toku, a 


Towarzystwo Kobiet w Nojewie 


Statut został przyjęty bez 
zmiany i do zarządu zos wy- 
brane następujące panie: Kęso- 
wa Horia past, , Jóźwiako- 
wa Stanisiawa  (Zastępczyni), 
Wyrwowa Pelagja (sekretarka), 
Walkiewiczówa Zofja (zast. se- 
kretarki), Piechota  Juljanna 
(skarbniczka), Lachowa Francisz 
ka i Mleczkowa Bronisława (ław 
niczki), Jako kuratorzy zostali 
obrani: Kaczmarek Jan i Roży- 
nek Ignacy. Í 


Wyczyść mi huty! -- mówi. p. Braun 
do robotnika 


« (Koresp. wł. „Głóń Coine”). 


čia w fabryce w nocnej zmis- 


Najświeższy skandal p, Bra- 
una polega na tem, że kazał 
a Akko pok te. r 
aby... wyczyścił mu . Ko 
nik tego nie wykonał — i został 
usunięty nawet bez dwutygo- 
dniowego wymówienia. 

Oto stósunki w Białymstokuł 

Gdzież tu władza, gdzie ja- 
kie prawó? 


LETEA OOA E IT DOŻY TR A TT FOZZ RODZA 
Statystyka ludności 


Kotntinikacją — 2568 tystęcy, czyli 9,5 

proc.; inne zawody obejmują — 3.079 

tys, czyli 11.3 proc. ogółu ludności 
S 


(A. T. E) 
sutni iommann 
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'RONIKA 


Sobota 
Luty Nestora, Leandra 
28 


Niedziela 
N. Sucha 

Niedziela m Poniedziałek 

enms Aib na 


— Dwóch rzeżników, którzy 
nieząwodnie dobili dobrego in- 
teresu, podpiło sobie „porzą- 


dnje“. A że zwykle natura rzeż 
nicka jest „szeroką“ i nie lubi 
tułać się po kątach. więc też 


awanturować 
nie miała 
szerokiej 


zaczęli „trochę” 
Policja jednakowoż 
zrozumienia dła ich 


— TO GRAJA W TEATRZE? natury i zamknęła ich aż do wy- 


Dziś w sobotę premjera komedji 
satyrycznej „Król. 

Jutro w niedzielę o godz. 3,30 
„Świerszcz za kominem”. Wie- 
czorem po raz drugi i ostatni 
„Król. 

W poniedziałek 2gi raz polska 
operetka „Romantyczna Amery- 
kanka”. 

— Z Pomorskiego Uniwersy- 
tetu Powszechnego. Przypomi- 
namy, że w sobotę 27. lutego o 
godz. 5 i pół po poł. w Teatrze 
Miejskim prof. Jan Grabowski 
wygłosi odczyt pt. „Chełmno 
— pierwsza stolica Krzyżaków”. 

Prelegent przejdzie bogatą hi- 
storję prastarego grodu polskie- 
go, który stał się pierwszą sto- 
licą i warownia Krzyżaków (Cul 
mer Handfeste) Poznamy jego 
piękne zabytki, ciekawe dzieje 
wojny o głowę św. Barbary, Ber 
narda Zinnenberga itd. Wstęp 
1 zł, 50 gr, dla młodzieży szkol 
nej 20 gr. 

— Szkoła wydziałowa męska 
urządza w niedzielę 28 bm. o g. 
9 po mszy szkolnej Il. tegorocz- 
ug wywiadówkę. Uprasza się 
rodziców i opiekunów, a szcze- 
gólnie tych, którzy dotychczas 
na wywiadówkach nie byli, aby 
zechceieli jaknajliczniej przybyć. 

— Przyłapanie dwóch niebez- 
piecznych opryszków. Policji 
udało się wkońcu wykryć spraw 
ców kilku napadów  rabunko- 
wych, w których poszkodowani 
zostali Helena Feleńska z Stru- 
gaju, Łucja Ehlert z Wrzosów, 
Bol. Rypiński z Tylic i inni. Nie- 
bezpiecznymi bandydatami byli 
20-letni Józef St. i Jan K. z To- 
runia. Osadzono ich pod klu- 
czem, gdzie odczekają na wy- 
rok sądowy. 

Aresztowano prócz wymie- 
nionych powyżej osobników: 2 
kobiety za wałęsanie się i za u- 
prawianie nierządu zarobk.; nie 
jakiego K. za kradzież. 


się wszelk. 
rodzaju 


Prerabia 


zniesiony. 


Wobec tego nadal jarmarki odbywać się 


będą regularnie. 


Toruń, dnia 25 lutego 1926: r.. 
MAGISTRAT-Wydz. IX. Rzeźni Miejskiej 


Licytacja drewna. ny i magazyny własne. — Oddział w Gdańsku. 


Państwowe Nadleśnictwo Leśno sprzeda 
ustnym przetargiem drewno użytkowe i opa- 
lokalnych w Kowalewie 
dnia 10. 3. 26 r. w oberży p. Zielke od 10 ra- 


łowe dla potrzeb 
no za natychmiastową zapłatą. 


Państwowy Nadleśniczy. 


Niniejszem zawiadamiam Szan. 
Klijentelę, że rozpoczynam 


sezon letni. 
kapelusze 


jak: słomkowe, jedwabne, panama itd. 
Posiadam duży wybór najnowszych 
fasonów. — Kapelusze oraz do- 
datki na składzie. — Ceny niskie. 


J. Szopa - Fabryka kapeluszy 


Toruń, ul. św. Jakóba 18. 


Jarmark © Toruniu 


na konie, bydło i trzodę chilewną 


odbędzie się w czwartek dnia 4. III. 26 roku, 
ponieważ rozporządzeniem Pana Wojewody 
Pomorskiego zakaz odbywania targów został 


trzeźwienia. 

Dwa płaszcze skradziono 
p. Baranowskiemu (Pl. Teatral* 
ny 40). 


Dnia: 25 lutego 1926 r. 


GRUDZIĄDZ. Nowa placówka 
oświatowa. W ub. poniedziałek 
z iniejatywy red. Zagierskiego 
założone. zostało koło Polskiego 
Towarzystwa Kultury i Oświaty 
Robotniczej „Pochodnia”. 

Do koła zgłosiło przystąpienie 
narazie około 40 osób ze sfer pra 
eowniczych. 

Zarząd stanowią koledzy: No- 


wak — prezes, Szymański wi 
ceprezes, Dulski -- sekretarz, 
Łazarski — skarbnik, Zagierski 


[referent kulturalno- oświatowy. 


CTAN EE E TRA OEA 
Od 1. do 10. marca udzielam wszystkim 10], rabatu 


Polecam 
na nadchodzący sezon wiosenny 


wszelkie 


materjały 


na suknie, kostjumy, ubrania i palta 
płócienka na bieliznę i pościele 
oraz 


towary krótkie w wielkim wyborze 


po bardzo niskich cenach. 


Kapelusze damskie przejściowe już nadeszły 


MIECZYSŁAW HOFFMANN 


ul. Szewska 20 To 


ruń ul. Szewska 20 


Od 1.do 10. marca udzielam wszystkim 10", rabatu. 
Naa SĄ o dna SAP pawia woj woz wrrwyc. SAWY 


W- poniedziałek dn. 1 marca 
odbędzie się w sali p. Zielińskie- 
go (dawniej „Trocadero) przy 
ul. Długiej pierwszy wieczór od- 
czytowy. Odczyt wygłosi kol. 
red. Zagierski na temat: „Co po 
winniśmy wiedzieć”. 


Zarząd Koła zaprasza na ze- 
branie wszystkich członków 


Tow. K. i O. R. oraz wszystkich 
łaknących wiedzy ludzi pracy. 

— Z teatru. Sztuka Morstina 
„Szlakiem Legjonów” już zeszła 
z afisza. (Grudziądzka! publicz- 
ność „nie lubi” poważniejszych, 
wartościowych sztuk, więc nie 
miała ona powodzenia, pomimo, 
że wystawiono ją bardzo sta- 
rannie. 

Naszem zdaniem, dyrekcja te- 
atru powinna sięgnąć do reper- 
tuaru popularnego. Jest dużo 
sztuk bezpretensjonalnych, ma- 
łowartościowych. ale jednak (a 
może właśnie dlatego) przycią- 
gających publiczność. Rozumie- 


m Ludoih 


magazyny z bocz 


własnemi 


Żeglarska 3 


Transport mebli: 


przeprowadzki we własnych, patent. meblow. 
wozach, wyszkolony fachowy personel. 


Magazynowanie: 


suche, zdrowe magazyny w śródmieściu do 
magazynowania mebli, z pełną gwarancją od 
uszkodzenia i zepsucia. 


Zwózka 
całowagonow. przesyłek i wypożyczanie koni. 
Żegluga: 
własne parostatki pasażersko - holownicze. 


Holowanie I pałowanie tratew 


Szybkość! — Taniość! — Fachowość!! 


Zaproszenia 


wszelkiego rodzaju wykona szybko i gustownie 
Drukarnia Robotnicza W. Pawlak I Ska., Piekhry 14. | www wow | mieszk. 7. CHOJNACKI 


my, że dyrekcja niechętnie idzie 
na obniżenie poziomu repertua- 
rowego lecz na to niema ra- 
dy. W dzisiejszych warunkach 
teatr niestety musi się liczyć 
z upodobaniami publiczności. 
Zresztą — niekoniecznie prze- 
cież trzeba wystawiać mdłe far- 
sy francuskie. Jest sporo sztuk 
swojskich, popularnych, które 
możnaby wystawić. Na takie 
sztuki pójdzie też tů i ów robot 
nik, pomimo ciężkich Warun- 
ków, w jakich klasa pracująca 
żyje. 

-- Prasa o zjeżdzie N. P. R. 
Prasa grudziądzka zamieściła. 
wzmianki o odbyciu się zjazdu 
wojew. NPR. Organ Zjednocze- 
nia Stanu Średniega „Goniec 
Nadwiślański”, kończy sprawo- 
zdanie temi słowy: „Na uwagę 
zasługuje fakt. że do zarządu 
wojewódzkiego zjazd NPR. wy- 
słał niemal wyłącznie ludzi, bio- 


samorządów 
samorządach wybitne stanowi- 


i zajmujących w, 


ska. Np. p. prezes Antczak jest. 


prezesem Rady miejskiej m. To- 
runia, p. Malinowski członkiem 
Wydziału Krajowego, p. sen. Szy 
chowski prezesem Rady m. m. 
Grudziądza — itd. Z tego wyni- 
ka, że na Pomorzu NPR. chce 
brać udzia w pozytywnej, twór- 
czej pracy nad uzdrowieniem 
stosunków społeczno- państwo- 


„,wych”. 


Do tych uwag dodajemy: N. 
P. R. już zawsze brała udział w 
pozytywnej. twórczej pracy, 
nietylko na Pomorzu, lecz wszę- 
dzie gdzie istnieje. 

Pożar. Onegdaj spłonęła 
stolarnia p. Jasińskiego przy ul. 
Poniatowskiego 4. Pożar pow- 
stał w pracowni, gdzie zapaliły 
się wiory. Brak wody bardzo u- 
trudnił akcję ratunkową. 

CHEŁMNO. Wielkie zebranie 
pracowników cukrowni, tilij Ro- 
botn, i Rzem i Metalowców ZZP. 
odbyło się w ubiegły czwartek 
26 bm. w lokalu p. Jankowskie- 
go. Przewodniczył kol. Grabow- 
ski. Obszerny referat o obecnym 
położeniu gospodarczem wygło- 
sił sekretarz Statkiewicz z Gru- 
dziądza, zaś w sprawach zarob- 
kowych i organizacyjnych wy- 
glosi! druh sekr. Malchrowicz z 
Torunia. 

W dyskusji żądali ze- 
broni, ażeby organizacja poczy- 
niła starania u Centr. Zw. Praco 
dawców © przyznanie taryfy 
płaszczykowej cukrowni po- 
znańskich. Uchwalono rezolu- 
cję, którą podajemy: 

„Zebrani pracownicy «ukro- 
wni, zorganizowani w Zjedno- 
czeniu Zaw. Polskiem wyrażają 
organizacji ZZP. pełne zaufanie. 
Żądają jednakże poczynienia e- 
nergicznych strań u C. Z. P, o 
uzyskanie taryfy płac poznań- 
skich dla osób, zatrudnionych 
w cukrowniach pomorskich. Żą- 
dania nasze uzasadaniemy: 

I, ciężkiem położeniem ma- 
terjalnem. Obecne zarobki wy 
noszą niżej 80 zł, miesięcznie, 
są więc wprost głodowe i nie 
wystarczają nawet na same 
wyżywienie rodzin. 

Il. Cukrownie poznańskie 
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Nr. 55 
urządzenia, płacą robotnikom 
na godz. 56—58 gr, pomorskie 
tylko 42 gr., wyjątkowo Pel- 
plin płaci 56 gr. Cukrownia w 
Chełmnie posiadając najnow- 
sze urządzenia techniczne i 
jako największa cukrownia w 
Polsce żądanych podwyżek 
przyznać nie chce. Za to stać 
ją na wysokie pensje i renu- 
meracje dla urzędników — 
istnieje więc zła wola dyrek- 
cji. 

II. Jezeli zrezygnowaliśmy 

na początku kampanji r. 25-26 
z przeprowadzenia walki za- 
robkowej. to uczyniliśmy ten 
krok ze względu na trudne 
położenie Państwa i w na- 
dzieci, że taryfa poznańska 1 
po kampanji obowiązywać bę- 
dzie. 
„Mamy więc nadzieję, iż C. Z. 
P. uwzględni słuszne i bardzo 
skromne nasze żądania i w naj- 
bliższym czasie przyzna nam 
taryfę płac, obowiązujących cu- 
krownie poznańskie”, 

W wolnych głosach zabrał 
głos świeżo upieczony tow. Ma- 
jewski, który w kilku słowach 
powtórzył zwykłe brednie wie- 
cowe, używając przytem brud- 
nych wyrażeń. Należytą odpra- 
wę otrzymał od sekr. Statkiewi- 
czą i Malchrowicza, tak że wci- 
snąwszy czapkę na uszy — ulot 
nił się z lokalu. 

Po wyczerpaniu porządku ob- 

rad zamknął przewodniczący 


zebranie okrzykiem na cześć 
ZZP. którzy zebrani około 
150 osób — z zapalem powtó- 
rzyłi. 


Notowania Giełdy zbroż w Po-' 


znaniu z dnia 24. lutego. 
Za 100 kg. loco stacja załadow. 
Żyto 19,80 do 21, pszenica 26,50 
do 38,50; Jęczmień brow. 21 do 
23; jęczmień zw. 19 do 20; owies 
20,50 do 21.50; mąka żytn. 70 pr. 
z work. 21 do 33; mąka żytn. 65 
pr. 33,50 do 34,50; mąka pszen. 
57 do 60; ziemniaki jadalne 
groch polny 29 do 30; groch jad. 
Viktorja 38 do 42 zł. Uspos. Spo- 
kojne. 
RIRTYEE DEANE SZA WEZ E E 0 
Nakładem Drukarni Robotniczej 
W. Pawlak i Spółka w Tcruniu. 
Redaktor naczelny: A. Anteżak 
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parostatkami. 


nicami kolejowemi, specjalne 


kotwicami i ludźmi. 


Toruń Tel. 909 I 914 


| Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


iż przy każdej parze za- 
urzędowy i zaprzysięż. spedytor kolei|kupionych w moimskła- 


Spedycja towaru i 
koleją, końmi i wodą własnemi berlinkami oszczędzić na parę jedwab- 


dzie bucików przy ul. 
Szewskiej 3 można sobie 


Nypażyczanie kon 


para mocnych koni 
z wozem i woźnicą 


na godzinę 4 zł. 


na cały dzień 
(8 godzin) 


Przeprowadzki 


końmi w meblowych woô- 
zach do każdej miejscowości 
tanio, starannie wykonuje 


Ludik Szymański 
Tonk. Żeglarska 3. 


Pomocy prawne) 


udzielam w sprawach kar- 
nych, cywilnych, mieszka: 
niowych alimentacyjnych, 
rozwodowych itd Wywiad 
w każdym wypadku. Zała 
twiam reklamacja, skargi 
anaia piima i hear 
czenia w obcych języ. 

ADAMSKI, doradca prawny 
Toruń, ul. Suki 


nych pończoch 


li. 
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:* Telefon 909, 


wieś Obory: 


| Wendis 
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NAJLEPSZY PROSZEK DO PRANIA 


NADAJE BIELIŹNIE ŚNIEŻNĄ BIAŁOŚĆ 
J.M. WENDISCH SUKC. S.A. TORUŃ 
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Wydzierżawię gospodarstwo 
32 morgowe z inwentarzem martwyn dla rol- 
nika bezrolnego w Robakowie, stacji Gorzu- 
chowo piąty dom na lewo przy drodze na 


Warunki ugody na miejscu 


lub adres. w ekspedycji niniejszego pisma. 
Z Z z A A w 


Pianino 
w dobrem stanie kupię 
okazyjnie. Oferty z ce-| zdolna poszukuje pracy 
ną piśmiennie nadesłać 
cza 2|Warszaw aWidok 5. 


Krawcewa 


poza domem, także wy- 
jedzie. Oferty składać 
w Eksp. „Expr. Pom.* 
RIMERIIE CEER ESE ZIP. 


